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rólow ie pop ierali m uzykę, a razem  śpiew kościelny: znane 
tego świadectwa, Kościół k a te d ra ln y  k rak . m ia ł m u zy k ”  
złożoną, z 26 osób, z p refek tem  chóru  (ks. Kotowski, k a ­
ta log  II, s tr . V II). Poseł weimcki (r. 1560) o k ró lu  
Z ygm uncie A uguście pisze te  słowa: „C hciałbym , aby  

w rzeczach re lig ijnych  b y ł nieco surow szym  i p rzyk ładn ie jszym  
lubo się w ro k  spow iada, m szy co dzień, a w św ięta  kazan ia  słu ­
cha, G loria , Credo, Beiiedictus i A gnus Dei głośno śpiew a z kan to- 
iMmi“ (Niem cewicz, Z biór pam iętn . t. V , 350). O dw orskiej k ap e­
li tegoż k ró la  m ow ; S tan . O rzechow ski, op isu jąc ślub jego  i korona- 
cyę K a ta rzy n y  A ustryack iej r . 1553, że po dopełn ionym  obrzę: 
dzie k o ronacy jnym  królow ej, w czasie kom unii św iętej, W ierzb- 
kow ski (W irbkow ski), kape lm ajs te r królew ski, tak  p iękną  w yko­
n a ł kan ta tę , że nie sław ny  ów L osąuini w Belgium , nie A drian i 
śpiew ak wre F rancy i, lecz sam  A pollo z m uzam i śpiew ać się z d a ­
li. K au ta tę  ową nap isa ł W acław  Szam otulski m uzyk  królew ski 
(tam że, s tr . 335), tw órca  d o tąd  po k a te d ra ln y c h  kościołach u  nas 
w wielkim  ty g o d n iu  corocznie śpiew anych lam en tacy j (ob. S e m ­
kowicza, O stan ie  akad . k rak . s tr . 364).

„K ochał się i Z ygm unt I II  w m uzyce, bo i um iał j ą — po­
w iada luf. Siarczyński*,{pbraz w ieku, t. 1,^80). U trzym yw ał k a ­
pelę liczną i dohraną , a ta  kapela  b y ła  wioska: m niem ano w tym  
wieku, że ty lk o  w łoch dob rym  m uzykiem  być może. Sam ych 
śpiewników dw orskich w r. 1606 by ło  15. W szystkich w tern 
poprzedników  swoich k ró l przew yższył. M uzyk pospo lity  rocznej 
p łacy  po 200 do 100 zł. poł , prócz b a rw y  (odzieży) b ie ra ł“ 
Król ten  na klaw dcym bale g ryw ał; do kapeli swej n a jznakom it­
szych m uzyków  z W łoch sprow adzał i d rogo op łacał, - ̂ d w o r z a ­
nach  Z ygm un ta  111 w spom niany ks. S iarczyński na innem  m ie j­
scu mowi: „M uzyka znaczna i d o b ran ą  liczbę osób zaw ierała.
W  niej śpiew acy, skrzypiciele, surm acze i wszelkiego g a tu n k u  
m uzycy  i pacho lę ta  znajdow ali się; do niej i trębacze, co rano , 
południe i zachód o tręb y  w ali, należeli (t. i i ,  366). M iał zaś



Z ygm unt podw ójną kapelę: kościelną i pokojow ą: p ierw sza n u j- 
więcej z głosow ych m uzyków  sk ład a ła  się. D nuga u p rzy jem n ia ła  
mu d ługie  zwłaszcza w ieczory. W  późniejszym  w :eku m uzyka  
uyła  p raw ie je d y n ą  jeg o  zabaw ą, ja k o  i poufałe  z dobranem i 
osobam i rozm ow y“\ ( t .  II. K r i ) .  Je z u ita  Ja k ó b  O lszew ski w k a ­
zaniu pogrzebow em  o tym że k ró lu  ((Snop.e'k N ajjaśn . Zygm . 111) 
pow iada, źe sam  m uzykę kościelną, ja k o  k iedyś D aw id  lew itom  
sporządzał. Syn też jego , k ró l W ładysław  1V , r. 1642 na po ­
czątku  m. lipca  p rzybyw szy  d la  nabożeństw a do Częstochow y, 
m iał z sobą dw orską  kapelę, k tó ra  podczas p rzy jm ow an ia  k o ­
m unii św. przez ki‘ó la i jego  rodzinę, litan ię  o JN. M . P. śp ie­
w ała. Po po łudn iu  tegoż dn ia  k ró l b y ł na G odzinkach o N JM . P. 
śpiew anych przez Paulinów , k tó ry m  w raz z b raćm i sw oim 1' w tó ­
row ał. Toż sam o uczyn ił w ieczorem , gdy  zakonnicy1- śpiew ali 
w (kaplicy litan ię  ' h ym n  , O g lo riosa  m a te r“ . T rzeciego dn ia  w ie­
czorem , k ró l ten  z b raćm i i dw orem  swoim , klęcząc przed cu­
dow nym  obrazem , w spólnie z zakonnikam i śpiew ał litan ię  o N. M. P. 
oraz h ym ny  Stella caeli, Ąve M aris stclla, O gloriosa, tak  po­
bożnie i tak  rzew nie, że aż do łez b y li poruszeni. N aza ju trz  
również, przed swoim odjazdem , gdy  P au lin i śp iew ali litan ię  
i h y m n y  o N. M. P ., k ró l z kró low ą, księstw em  N euburgsk iein  
(zięciem), b raćm i swym i i całym  orszakiem , p rzybyw szy  do k o ­
ścioła i uk ląk łszy , g ło sam i swemi ojcom  zakonnym  śpiew ać p o ­
m agali n ad e r pobożnie (M. B aliński, P ielgrzym ka®  str. 107). 
W ty m  to czasie P a u lin i na  Jasnej Górze u p raw ia li śpiew  cno- 
row y, a p row incya ł ich O. M :o h o  K ró lik  (zm, 22 czćr. 1646), 
naw et w Św ięta Bożego N arodzenia  i W ielkanocy, nie ty lk o  na 
sum ie, ale  i na  n ieszporach, w zbron ił śpiew u figuralnego, a k a ­
zał używ ać chórow ego, k tó ry  i po innych  k lasz to rach  p row incyi 
m ocno zalecał (A nnales P au lin . Posonii 1743, s tr . 26). W szędzie 
też po kościołach b rac tw a lite rack ie  m sze swoje chora łem  śp ie­
w a ły  (ks. S iarczyński, I, 163).

N a w zór dw oru  królew skiego u rządza li m ożni panow ie 
i swoje. P o trzebow ali oni m uzyki do zabaw  i biesiad, ld isto rya  
obw inia b iskupa żinudzkiego B artłom ieja , rodem  litw ina  (od r  
1472), że m iał się oddaw ać w yłącznie  p raw ie  m uzy cii i śpiew om , 
z zaniedbaniem  zupełnem  obowiązków pastersk ich  i um aw ianiem  
w ia ry  niedaw no p rzed tem  na  Żm udzi zaprow adzonej (N aram o- 
wski, Facies re ru m , t. I I  s tr . 530). M iędzy dw orzanam i n a ­
szych panów  liczono kapele  z różnych  m uzyków  złożone. „N ie­
k tó rz y  z nich, zwłaszcza włosi sym fonisci ( ta k  zwano ty ch  co 
więcej n ad  tance  g rać  um ieli), prócz żyw ności rocznie do 6 t y ­
sięcy ta la ró w  p ła tnym i b y li“ (z O palińskiego1, ks. S iarczyński 
I, 76). Mniej zam ożna szlach ta  sam a oddaw ała  się nauce m u ­
zyki d la  w łasnej przyjem ności. Jeszcze w przeszłym  -wieku p a ­
nie g ry w a ły  na  in strum en tach  p rzystępn iejszych  w cenie niż są
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p ian ina  i fo rtep iany , co daw ało  w iększą łatw ość rozpow szechnie­
nia m uzyki niż dzisiaj, g d y  zwyczaj inaczej zaprow adził. N ie­
daw no ogłoszony w B ibliotece W arszaw  (r. 1 8 H | t. II) pam ięŁ 
tn ik  ks. J a n a  Nep. K ossakow skiego b iskupa  w ileń. zm. 1808 i . 
poda je  nam , że m atk a  jeg o  K onstancya  z K rosnow sldch g ry w a ła  
na skrzypcach  i teo rban ie , b ab k a  K rosnow ska (z dom u R adońska) 
na  beciku , c io tka  Z a jączkow skat na skrzypcach  i teo rban ie , on 
zaś sam , pom iędzy niem i w ychow any, um iał g rać  na becie, g i­
ta rze  i teorbanie.

W  średnich  w iekach, gdy  szkoły dzielono na triv iu m  i tpia- 
d r i\  .lim, m uzyka należała  do ostatecznego w ykształcenia  człow ie­
ka. B yło tak  i u  nas, gdzie uczono m uzyki, używ ając  do tego 
książek  w ym ienionych u  Ł ukaszew icza (H isto ry a  szkół, I, 111). 
Do takow ych  należą: 1) S ebastyana  z h u ls z ty n a  Opusculum m u­
sie S l 2) De muHcae hudihus orano seu adhortatio, ed. M. G eorgius 
L ibanus L ignicensis (Crac. 15'40); 3) Mmicae elementa M artino
C rom ero Beczensi au to re; 4) M odus regułariter acceniuandi lectio- 
nes matutinales (C rac. 1525): całkow ite ty tu ły  ty ch  dzieł, poda ją  
b ib liografow ie i w spom niony Łukaszewicz. D odać tu  m ożna ks. 
Szym ona S taro  wolskiego Musices practicae erotemata (Crac. 1650). 
Z obcych zaś w ydań  używ ana b y ła  Mnsica, ARcnlai Listenii, ah 
authore denuo rcMgnita (Łipsiae 1543)'* k tó re j' egzem plarz w b ib lio ­
tece sem inaryum  W łocław skiego jes t w jedne j opraw ie z książką 
A lb e rti M agni philosophme naiur.alis isagoge łjG racchoyhe 1541). 
W późniejszym  czasie do u ż y tk u  sem inaryów  w ydaną została: 
Plenią sima et facillim a iastrudio cantus ehorahs (G edani 1767), 
obejm ująca 30 str . Po szkołach p a ra fia ln y ch  uczono też śpiewu 
kościelnego, bo chłopcy na  nabożeństw ach śpiew ali. U żyw ali do 
tego ksiąg  litu rg icznych , jak iem i są: Processioncde, Responsoria, 
Arttip/tonadft k tó re  na ten  uel zebrał w je d n ą  księgę i w ydał 
w K rakow ie 1621 r  Jęd rze j D ąbrow a 'S zęzepanow sk i, bakałarz  
sztuk  w yzw olonych i d łu g o le tn 1 nauczyciel śpiew u w szkole J a ra ł’, 
k rakow skie j, ja k  to w przedm ow ie oznajm ia.

Szkoła m uzyczna is tn ia ła  w K rakow ie o d r . 1764. Założył j ą  ks. 
A rtw ińsk i kan. k o lłeg ja ty  św. A nny, pod ty tu łem  „B ursy  mu 
zycznej“ . W  niej pom ieszczeni uczniow ie pow inni się by li po­
święcać nauce śpiew u kościelnego i g ry  na o rganach , a podczas 
św iąt kościelnych lub  i m * w ersy  teck ich, śpiew ać i gU E Sna chórze 
w kościele św) A nny. Na pom ieszczenie tej b u rsy  fu n d a to r zapi­
sał kam ienicę (u lica  Szewska, N r 219), w k tórej d ługib la ta  się 
m ieściła; następcy  jego  i inni dobrodzieje porobili różne na  jej 
u trzym an ie  zapisy. P en itencyarze  zaś kościoła św. A nny m ieli 
obow iązek nie ty lko  p rzyczyn iać się do tego pew nym  ze swoich 
dochodów  funduszem y ale nad to  p ierw szy z nich był zawsze p re ­
fek tem  bursy.’ | .  c. n. Ks. SI. Ch.



Kilka uwag praktycznych o orgamstuwstwie
J a k  w należycie działa jącej maszynie m ają  być dokładnie dopasowane 

k ó łk a  i tryby ,  tak  w społeczeństwie ludzkiem doskonale urządzonem są 
różne s ta n y  i zajęcia; a clioć one są  różne co do swego przezipFczónia, p rze­
cież j  ednakowe c,o do swej użyteczności; bo i wielkie rzeczy bez małycb 
obyć się nie mogą. T a k  więc wśród stonów i zajęć, organistowstwo, lubo 
niższą, je d n ak  nie ostatnią zajmuje pozycyę; szczególniej odnps.uie co do dwóch 
obowiązltów w służbie bożej. Organista bowiem w kościele bezpośrednio za- 
stępujeyiud wierrny przy nabożeństwie i bierze bliższy udział p rzy  kapłanie 
w spełnianiu obrzędów religijnych. Jeśli pomimo tego organitM w opinii 
ogółu je s t  w poniżeniu, a w pojęciu wlasnem zajęcie swoje ma w obrzydzeniu 
i u duchowieństwa nie doznaje należnego uznania, to. wcale nie pochtnlzi 
z niskiego stanowiska lub poniżającego zajęcia organistowskiego, ale; zupełnie 
z ubocznych przyczyn; o k tórych  w obecnej poffldanee, słowa prawdy, 
z doświadczenia zaczerpnięte, wypowiedzieć pragnę; aby przy  końcu podać 
prak tyczne rady  i skuteczne sposoby do zaradzenia zM nu. Boć jeśli  na 
wszystkie choroby byw ają sposoby; to zapewne ich nie zabraknie i na pole­
pszenie i losu i fachu organistów. Żeby zaś ta  recep ta  była poźytecziiiejszą, 
a lekarstwo skuteczniejszem, to wprzód należy pilnie zbadać i ocenić'1 zaro­
dek choroby.

I. Przyczyny poniżenia stanowiska organistów.
I. Z e  s t r o n y  u :
a) Lekceważenie. Wiadomo wszystkim, >jak w wielu razach je s t  bez­

podstawna opinia ogółu, bo kiedy będzie przychylną i pobłażliwą dla zręcz­
nych mataczy lub dla zuchwałych blagicrów, to znów poniewiera i ijHffieważy 
tych, k tórzy  lnbo pożyteczne, jednak  tylko podrzędne stanowisko zajmują. 
Podobna mściwość nie je s t  koniecznie owocem złości, iJęLiraczej skutkiem joj 
bezkarności. Więc i organista, jako  sługa [ciftej parafii, z je j  dobrowolnych 
ofiar utrzym ywany, rad  irre rad  od je j  ła sk i  i niełaski zależny, na je j  k a p ry ­
sy i poniewierkę j e s t  skazany. Sądzą bowiem; cjjź z tego, że on umie

na organach, k iedy my możem mu zagrać na jego nosie. Do takiego 
sądu ośmiela ich wiele przyczyn; l -o )  Wiedzą, j a k ą  on drogą doszedł do obe­
cnego swego stanu, wzięty bowiem z najbiedniejszej k lasy ludzi, bez 
uprzedniego przygotowania w szkołach, n a s tę p n ik  oddany jakiemu organfećie 
do posługa domowych, jako  bezpłatne popychadło. 2-o) Lat k ilka tam termi- 
no-wał, © p ó k i  ta k  nie wyuczył Marcin Marcina, że już  uznał go uzdolnionym 
być do zajęcia miejsca organisty  przy  kościele; do czego najskuteczniej p o ­
mogły; p ro tekeya  po znajomości, usilna prośba i obietnica slużalstwa.

Jeśli potem z takiej mąki chlcb niesmaczny, to już  trudno osądzić, e ^ j a  
większa’ wina? O takim właśnie organiście z przekąsem odzywają się p&i-a- 
lianie; cóż z togo, że on potrafi obydwoma rękam i gra'tS- mi klawiszach, lub 
z kan tyczek  z zamkniętemi oczyma śpiewać, kiedy my w ierna  co On wart,—  
organy są nasze, a za śpiew mu płacimy-. A g i n  srożej jeszcze przeciwko 
niemu powstaną, kiedy 011, w poczuciu swej n o \ \B  godności, rzuca dawnych 
znajomych, a we wszystldem szuka wyróżnienia. T edy  obrażeni szukają  spo­
sobności, *hiby mu okazać swoje lekceważenie. Ztąd zawiść i wspólne .roz­
drażnienie. Organista znów w danym razie od interesantów żątla większej 
zapła ty ,  niby w zklniau za doznane krzywdy. Tylko czas lub doświadczenie 
organisty  nieco łagodzi i ucisza walkę. Ze podobny stan  rzeczy w&fle nip 
przyczynia się ani do pożytku duchownego wiernych, ani do zwię­
kszenia chwały '*bójkiej,,>5& nadto wiemy. Zostaje tylko ten skutek, że 
organista  przez lekceważenie odepchnięty od swoich, a przez poghrdę ui*:! 
p rzy ję ty  pd wyższych, tłucze się pośrodku, j a k  . ów Marek po pielcie, i tak  
osamotniony j a k  ów Twardowski w bajce.
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b) F ałszyw y sąd o organistach. O ile sąd uzasadniony i rozważnie wygło­
szony skutecznie wpływaj na poprawienie błędów i wyrobienie opinii, o tyle 
sądzenie kogoś lub czegoś bez znajomości rzeczy i lekkomyślnie powiedziano, 
utrudnia wszelką pracę  i niweczy najlepsze zamysły. Dowodem togo sąd 
ogółu o organistach, o ich muzyce, śpiewie i calem postępowaniu. Bo jeśli 
w wielu rzeczach trudno wszystkim dogodzić, to organista w żaden sposób nie po traf i . 
J e g o 1 grę huczną, a śpfew krzykliwy zganiąi znawcy: a p rzcc iw n ia j  prostaczek  
ty lko wtedy mu sowiciej za Veni Creator wynagrodzi, gdy na całe gardło 
zaryczy, (tu organy na bębny i t r ąb y  puści. Exekwie znów ty lko w tedy 
u niego coś warte , gdy organista  ta k  zaśpiewa, że aż po kościele huk się 
rozlega. Cóż złeg(^l źo ksiądz czego innego- żąda, k iedy nie on, ale oni go 
opłacają; więc niech tak  g ra  i śp iew aj j a k  u innych lndzi bywa.

c) FaworyzAwanic. 'Najlepiej się dzieje orgapiśćie i wtedy, gdy przez 
par tyę  swoich kumów i -znajomych będzie faworyzowany. Będą go pro tego­
w a l i  za n im 'obstaw ać ,  w pctrkebń? i kułakami go bronić; lecz zazwyczaj 
smutny koniec ta k  wesołego początku, bo rychlej lub później przeciwnicy 
swego dopną* i protegowanego* wykurzą, ale potem ich faworyt nie lepszego 
losu dozna",J bo wś-ród kłócących się. stron organiści,  j a k  owi pasażerowie od 
kłótliwych dorożkarzy będą obici i zażądają  wdzięcznej zap ła ty  —  mówiąc: 
kiedy ty  mojego bijesz, to j a  będę bił twego.

uĄ aga. Szczęśliwy organista, k tóry  w obecnych w arunkach nie doznałjc 
tak  dotkliwego z spiją obejścia; ,*hIo którzy powyższą praw dę w prak tyce  
stwierdzili, niech si<| prSziA jjg ,  że tam część winy i na nich spada.

d. c. n.

Hanslik. „>0 pięknie w muzyce11. Tłom. na  jęz. ros. Larosza 1895 r.
Mglisty heglowski idealizm, k tó ry  zniósł prawie pojęcie ,,formy“ , wy­

wołał silną opozycyę ze s trony zwolenników filozofii H erbarta .  W  krótkim 
stosunkowo czasie powstała obszerna li te ra tu ra  obroiTców „formalnego p ie r­
wiastku sztuki11. Każdy niemal es te tyk  w Architekturze, w poezyi, w nnf&y-
c.e,— przedewszystkiem rozpatrywał formalną stronę. Ale, ja k  to najczęściej 
bywa. raptowna reakefya doprowadziła estetyków do przeciwnej krańcowości; 
utożsamiono treść z formą.

Muzykę uważamy jako  sztukę czysto duchową; idealną, czerpiącą treść 
z toni*Vlucha i doń przemawiającą przez formy dźwiękowe, herbartow ska filo­
zofia zaczęła rozpatryw ać wyłącznie z je j  formalnej strony. Do najzdolniej­
szych obrońców identyczności treści z formą w muzyce nałoży zaliczyć wie* 
dońskiego k ry ty k a  I la m lik a , k tóry  w trak tac ie  ,,',Vom M usika lisch -^honen11 
metodą empiryczną próbował udowodnić, „że jedynie naukowym  punktem w y j­
ścia w muzykalnej es tetyce może być, zbadanid istoty p iękna dźwiękowych 
form samych w sobie bez uwzględnienia .cli s tosunku do uczirt', k tóre  z po­
wodu swej zmienności, nie mogą dać gruntownej podstawy do naukowej k r y ­
tyk i11, Pomimo błędu w zasadzie, umieję tna dyalek tyka ,  zręczność w polemi­
ce^  głębokość niektórych pomysłów, zapewniły dziełu Hanslika powodzenie 
w świecie uczonych krytyków .

Ogólny zarys teoryi uSanslika je s t  mi-stępujący: Pbgląd na muzykę, jako  
na sztukę, w pływ ającą bezpSśiSfednio na uczucie przez fa n ta zy ę , uczucia nie są 
ani treścią ani celem muzyki, ponieważ ta  ostatnia niema wcale środków, aby 
wyrazić lub wywołać jak iekolw iek  określone uczucie; „wyrażenie? uczuć „n ie­
określonych11 j a k  to widać naw et z samego brzmienia słów, zawiera w sobie
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SpyssłflpoiS" Jedyną  zatem treścią muzyki są „ruchome dźwiękowe formy1'', 
k tó re  stanowczo nic mogą wyrazić żadnego określonego; afektu.

Wytłumaczenie przyczyn czarodziejskiego wpływu muzyki, Hansiik szuka 
w dziedzinie 1‘izyologii. „S łysząc ruchome dźwiękowo formy rozwijanego t e ­
matu— powiada— odczuwamy ogólny nastró j koinpozycyi i je  j piękno* .specyfi- 
ezmo-muzykalfie; na czem zaś pólega istota  tego muzykalnego piękna, m ają-  
cęgo niezaprzfeęzenie wpływ na duszę naszĄ' .i ja ld  je s t  łącznik duchowego 
zadowolenia z iizyologiczną wrażliwością,— ną to ani pgyeiiologia, ani fizyoło- 
jHa nie dały  odpowiedzi, (jjtr. i : ! ł j .  Idealna wartość koinpozyctyj zawiera,, się 
w konkrctn.cm ffitSikw.ieniu dźwięków, ale me w mglijjtem Ogólnikowom wrażeniu 
oderwanego uczucia. Farma jest prauflziw ą. treścią m fisyki, wytworem ducha, w y ­
wołane zaś uczucie ukryęja się w materyi i w znacznej części załeżyujod praw  
lizyołogieznycli" (str. 184). Po  za ruchem dźwiękowych form niomasz innej 
tre&jtS, którabj^j podobnie jak myśl obiera xfoiea dla uzewnętrznienia się, po­
trzebowała posiłkować,.się dźwiękiem, jako  szatą  n m te S j jn ą  ducłiowcj muzy­
kalnej idei.

Takie jednostronne, lormalistycznc stanowisko Ilnnslika, zmusza go. na- 
iler oględnie patrze'6 na łączność poezyi z muzyką. Zgodnie z 1 lauptmannem 
twierdzi,  żo w jak ibądź sposób muzyka „uwydatnia słowa11, zawsze .płyehać,
czem ona je s t  „sama w sobie-11, a więc warto, by j ą  słuchać dla niej sałnej.
„Lącznos^  muzyki z poezyą wzmacnia potęgę pierwszej, kle nie rozszerza je j  
g-ranic11. (Str. 43).

Widzimy,, że i Hansiik dotknął t.ylekroć poruszanej przez ostStyków 
kwestyi, czy może być muzyka sługą poezyi? lm w ip i  w szakże,  wcale
tog,o tematu, poprzesta jąc  na. uwadze. ż;e| ponieważ clemontełn muzyki j(5st sa ­
moistne piękno d źu iie jm y ch  fo r m , elementem zaś poezyi— absolutna suprem ac ja .

T ę  m yśl SanslikŁ  rozwinął przeciwnik je  goj znakomity h istoryk i esto- 
myśli nad dźwiękiem, będącym dla niej środkiem do uzewnętrznienia się, przeto 
zlanie w całość tych elementów je s t  liiemożłiwem ,fstr,  98). Este tyka muzyczna 
powinna s ta rać  się ustalić  różnice pomiędzy muzyką i poezyą. Alleyretto.

Rocznik  m uzyki k o śc ie lne j  na  1896 r. ( Kirchenmnsikahschcs Ja h rb u ch ) 
opaścił p rasę  i zawiera następujące ,  ciekawe artykuły: Jako  dodatek muzyj 
czny umieszczono na początku wyłącznie kompozycye Tom asza Ludwika da 
Victoria; mianowicie, 4 gdosowe P ueri Ilebracorum , 4 głos. śpiewy dla tu rby  
przy passyi na p a lm o w ą,Niedzielę, 0 głosowy motet O Iiomine Jesu  Chrisie 
i cż;ęść lamentad^j na Wiejki Czwartek. Powyższo utwory są w yjęte  z wiel­
kiego dziełami które kompozytor, rodem z lliszpau.:, wydał w |f'585 r. pod 
tytułem: Ojficium hebdomadae sauctae. Ks. dr. Haberl ma zamiar cenne te  kom- 
pbzycy/3, w ciągu 4 la t  og ładę  drukiem, jako  dodatek muzyczny do tęgo ro ­
cznika,. Po dodatku następuje kronika r& rzH  działalności ogólnej na polu 
muzyki kośc. od października 1894 do października lS95  r.; wymienione są 
tu miejscowości,  gdzie skrzętnie na fem polu pracowano; wyliczone są też 
pisma, w któryęłi opracowali r{$maici auturowie ważne kwesfeye naukowe 
z naszego zakresu. —  Notatki o książęc-ej kapeli nadwornej w Monachium, 
o s ta rym  m szale , n iem (eSiu i z 1529 r.,  poprzedzają pracę ks. Gietmann, 
„O rytm icznym  podziale chorału  . —  .1*. Ldm. Laugei', zasłużony redak to r  , ,A ka ­
demii chrześcijańskiej^, napisał in te resu jący  ar tyku ł  , ,0  sumach, podczas których nw  
śpiewają po jk in ie11. A rtyku ł o s ta rach  katalogach lpuzycznyeh, z podaniem 
takiegoż katalogu biblioteki Najśw. Maryi P anny  w E lblągu, napisał ks. dr. 
Haberl. Na zakończenie mamy znowu poważne badauia naukowe 0. Korn- 
muellera z Pasawii nad neuinami w chorale-, następnie bibliograficzne stu- 
dyum o Tom. Ludw. da Yictoria, którego utwory umieszczono na początku 
rocznika, oraz k ilka mniejszych k ry ty k  i recenzyj.  Cena rffisńiika, k tó ry  w y ­
chodzi w Uatyzbonie w języku  niemieckim, wynosi 1 rub.

K s L . M .
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P R Z E W O D N IK  I  W Y B O R Z E  D Z IE Ł  M U Z Y K I K O Ś C IE L N E J .
Msze na jeden głos, ła tw e.

11. Molitor J. B. Op. 25. M issa  „o C rux.li W ydana u Pawełka Je s t  p rz y ­
stępną dla wszystkich głosów. Cena part. 1 m.

12. 1 'ili.'ilid Jos. Op. 3. LePhte Messe fr ir  eine nicht huhe Singstimme. Mszy
tej is tnieją  dwa wydania na jeden  głos z organem i na trzy  głosy 
S, A. B. bez organu. Cena wydania na jeden głos na part.  i głosy 
wynosi 1 m. 40 fen.; na t r z y — 1 m. 80 fen. W ydaw cą j e s t  Jos. 
Seiling.

13. Smit W. A. M issa m  hon. S . Josephi Msza napisana w tonacyi doryckiej.
Objętość dźwięków od d* do d2. Dla śpiewaków, którzy żadnych 
jeszcze mszy chóralnych nie wykonywali, bardzct przydatna, jako  
stndyum przygotowawcze do chorału. Wydawca Pustot.  Cena part. 
1 ni. 70 feD., gł. 45 fen.

14. Stein Jos. Op. 19. Kurze und leichte Messe. Bardzo piękna. Objętość
dźwięków od d 1 do d2. Najlepiej się udaje, gdy  na zmianę przez 
dwa chóry bywa wykonywaną unisonem. Chóry: męzki i chłopięcy 
niekiedy razem s i ^ I ł ą c z a S  co bardzo efektownie wychodzi. Cena 
part. 1 m. 20 fen., głos po 20 fon. Wydawca Pawełek.

15. Stein Jos. Op. 39. K u r z ^ ^ m d  se.hr leichte Messe. To samo da się powie­
dzieć, co o poprzedzającej.

16. Stein Jos. Op. 66. Kurze und leichte tm tfiihrbiire Afesse. Mszę można wy­
konywać na jeden , na dwa glp^y, łub też chóralnie (S. A. T. B. 
unisono). . Cena part.  1 m. 50 fen., gł. 60ifep. Wyd. Kothe.

17. Sarzyński .Tos., ks. Dr. M issa in hon. S . Josephi. Msza bardzo ładna, po­
mieszczona w dodatkach nutowych do „M uzyki .'Kościelnej.”

18. Teresius P. a S. M. Op, 6. M issa  cum ąuatuor moteiiis et Pange lingua.
Msza, napisana w ósmym tonie. Z powodu zbytniego trzymania 
w granicach tonacyi, zakrawa na mszę chóralną. Cena part.  i 
1 m. 15 fen. Wydawcą je s t  Pawełek.

19. W iltberger A. Op. 33. M esse fr ir  ein— oder 2  stimmigcnV€har, Msza, pisn-
sana dla wyższym,h głosów: Sopranu i Altu. Lepiej wydaje się, gdy
przez żeńskie g-łosy bywa śpiewaną. Wyrdawca Schwann. Cena 
part.  i gł. 1 'nti, 75 fen.

20. Witt F r .  Op. 37a. M issa secundi toni. Msza napisana na jeden  glos
z wstawkami trzy lub czterogłosowemu Wyd. Pustet.  Cena p. 60 
fen., gł. po 10.

21. W itt  F r.  Op. 43a M issa octaui toni. Msza, nada jąca  się na głos b a ry ­
tonowy lub altowy. Wyd. Pustet. Cena part.  i gjł. 70 fen.

Msze na jeden głos z o rk iestrą , ła tw e.
FM  Stein Jos. Op. 46. Jnstrumentalmesse N r . 2 . Msza bardzo szczęśliwie uło­

żona. Napisana jss t  na małą orkiestrę z organem. Akompaniament 
trąb  i puzonów je s t  ad libitum. Zalecamy j ą  wszystkim, gdzie ą i  
małe Mły wokalne, a trzeba wykonywać z orkiestrą ,  msza ta  bar­
dzo jest przydatną. Jest ona ułożona unisonem na glośy mięszane. 
Cena part. 2 m *  głosy 1 m. 20 fen.,— głosy na instr. raźthn 3 m.
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T E  T Y K A
p r z e ć

<3 n ł o n i e y o  ^ \ ' C ;M c z a ,

Św. Augustyn w trak tac ie ,  „cle musica“ i w niektórych innych dziełach 
rozwijał tcoryC jPlatona i P lotynusa, zcHajmiśle chrzośeiańskicgo punktu  w i ­
dzenia. Jednozgodnie z P latonem u p a t ru j ą  piękno w jed k o śd  i harmonii, ale 
uznaje jedność nig tylko li absgtutną, lecz .<t/ntet;/czną, ł ą c z k ą  rozmaitość w j e ­
dności i jedność w rozmaitości.  T ą  jednością je s t  Bóg, początek prawdziwej 
piękności, pierwowzór wszelkiej formy, k tó ry  stworzył wszystko pięknie  i har­
monijnie. Świat więc widzialny, świat wewnętrzny ducha, zbudowany w h a r ­
monijny całokształt,  świadczy o Bogu, ja k o  o ź ród lS w sze lk iegn  piękna.

Światowladna Roma na gruzach cywilizacyi greckiej nie wydala żadnego 
myśliciela— estetyka.  Ciągłe utarczki z sąsiadami, rozszerzenie granic, n ie­
pohamowana chęc władzy, pochłonęły czas państwa i jednostki. Idcfi pań ­
stwowa, barbarzyńsko-zaborcza, wyrobiła w rzymianinie du irfl  egoizm, zami­
łowanie zbytku. P rzy  tak ich  warunkach nnśladownicza sztuka,' chociaż była 
panią formy, cierpiała na jałowość, na anem ią treści, więc nie mogła się  roz­
wijać a tembardzioj wpływać na. rozwój filozoficznych dociekań nad istojft 
piękna. Tylko  wymowa śwjęfula nsrjyój wiek złoty przy  Cyceronie, poez-yti p rzy  
Wirgiliuszu; wszelako Cyccro nie dorównał Demostenesowi, ani twórca Eneidy, 
Homerowi. A rch itek tu ra  rzym ska ku końcowi I  w. ery  chrześfjiańskiej za­
p rzes ta ła  troszczyć się o oryginalną formę, dbąła raczej o ornamentykę, 
o matcryał.. .  Kanaryjski,  f rygijski marmur, cudaczne pałace, term y, arki 
tryumfalno', wabiły wzrok kolosalnością form lub przepychem ornamentyki. 
Nie s tarano się wcalaUft nadanie dziełom sztuki wyrazu duchowego piękna, bo 
na sztukę patrzano ja k o  na rozrywkę dla wzroku lub słuchu.

W miarę zwycięztw swoich Rzym chylił się do upadku; upadły  w nim 
nirtus, w iara  w bogfcw, filozofia, sztuka...  Głosy wybranych natur,  które do­
strzegły  robotę robaka, toczącego organizm państwowy, nic uratow ały  złotej, 
p ięknej,  ale spodlonej Romy: p rzysz ły  hordy .barbarzyńców i zniszczyły og­
niem i migezem dorobek tyloletniej kultury...

Kiedy w ostatnich podrygach konającego Rzymu, la ły  się strumienie 
krwi wyznawców religii N azarejczyka, k iedy pogański motłocli w rozbeątwic- 
niu wołał „Cliristianos ad leones!” — zdawało się, że już pa ziemi nie ujrzy  
ludzkość ani prawdy, ani dobra, ani piękna; tryumfowały: falszWbrzydota mo­
ralna, złe. Podczas uczt boskich cezarów, konali na stosach męćzennicy clirze- 
ściańscy z wyrazem bólu w obliczu, a zc spokojną pieśuią tryumfu na ustach. 
T en  spokój, ta  pieKń tryumfu,— to zwiastuny rychłego zwycięztwa prawdy, 
p iękna i dobra, ziałośnom ochom u podnóża k ry p t  katakumbowych brzmiała 
błagalna piSśułgrom adki chrzościan, modlącej się za swych męczenników, 
i gotowej w każdej chwili stwierdzić ofiarą życia w i a i |  w prawdę, dobro i pięk­
no. Co rujnowano tam nad nimi, co spodlono, wydrwiono,— tli święcie pielę­
gnowano, a mianowicie: cześć dla piękna, wiarę w lepszą® przyszłość1, miłość 
ubóstwa, szczególnie zaś poszanowanie relikwijkświętych męczenników. P rz y ­
ozdabiano miejsce wiecznego spoczynku tych „drogich k le jnotów” arcydzie ła­
mi sztuki pięknej, wskrzeszonej powiewom nowej, wszystko odradzające j ery. 
Pow stała  sz tuka cmentarna, nie tyle s tro jna  w formuj,1 ile zasobna w treść. 
Kościół nie mógł się obejść bez sztuki pięknej, bo j e s t  krzewicielem piękna; 
musiał stosować się do nieodzownych potrzeb ducha ludzkiego: zasilać umysł 
wiedzą, dać poznać dobro, wskazać na źródło piękna. W ykluczając  z po ­
gaństw a i żydowstwa to wszystko, ale to stanowczo, co było fałszem lub mo­
gło stać się niebezpiecznem, a pozw alając  bez ekskluzywności i ciasnoty du­
chowej na to, na co pozwolić sumiennie mogło, chrześciaństwo stanęło odrazu
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w prawdzie zupełnej i w fnrfo.śB, gdy się ta k  chętnie do potrzeb i godziwych 
przyzw yczajeń  natury  ludzkiej stosowało. ')

„Niższość1 techuicznafjsztuki chrześciańskiej w porównaniu z klasyczną1, 
ła tw ą je s t  do wytłoumczenia, jeżeli weźmiemy na uwagę, iż ideał ar tystyczny 
i estetyczny uje m&gł byćł*iam powołaniom ani teź najg łów niejszą dążnością 
owej epoki, w k tórej tak  obficie plynęKi krew  clirześeiańska. Sztuka ka ta-  
kumbowa je s t  ważnyhi etapem  na drddze do owego ideału chrzesidańskiegó, k tó­
ry  po długich latach próhy i  tlupuiiizlirzenin, robi takie olbrzymie kroki, j a k  od 
Giotta do Fra-Ange"liea, od Fra-Ang. do Rafaela ' ' .  a) Staro-chrześeiańską, 
sztuka była* symboliczną i a legoryczną i ta k ą  być musiała, gdyż m s ,  mogła 
się jeszczę objawić w wyraźnej i jąrniej formie d lK ttę h o k o śc i  prawd i róż­
nych okoliczności, przeszkadzających rozwojowi fornw. Dopiero wtenczas mo­
g ła  swobodnie simrrozwinąó i dojść do zenitu, kiedy ujrzała  światło dzienne, 
kiedy z wilgotnych katakumb przeszła pod sklepienia wspaniałych świątyń 
i uczyniła tu sobie wieczysty przybytek, promieniejąc świątecznie pięknem 
ideału.

Wszelako i w tym okrć's?e 'Średniowiecznym rozkwitu sztuk pięknych 
nikt się nie zajmował badaniom istoty piękna. Wieki średnie gorączkowo 
tworzyły  wszystko korzys ta jąc  z zapału, k tó ry  w nich roznieciła żywa a g łę­
boka wiara tego okresu. Artyści tworząc, nie rozumowali, nie szukah śq|t 
słych określeń, •parci potrzebą uzmysłowienia ideałów ducha. Romantyzm 
:. początki epoki odrodzenia zebrały  m a tw y a ł  dfc* przyszłych niemieckich es te­
tyków XVIII i XIX w., by z różnych odłamów piękna, ujawniającego się 
w utworach, bezwiednem natchnieniem zrodzonych, wyprowadzić pewne zasft- 
dy, któremi się rządzie m ają  artyści. Romantyzm i początki epoki odrodze­
nia pracowały  na, wyrobieTue, źe tak  powiem, estetycznego prawodawstwa.

d. c. n.

Imielnica.
Przykład .godzien naśladowania dał ks. Władysław Mcłctier proboszcz 

w Imielnicy pod Płockiem, wzywając znawców do odbioru dla użytku kościoła 
nowego organu, zbudowanego przez p. Przybyłowicza, organmistrza w Płocku. 
Organ niewielki o TOilnej k lawiaturze z pedałem, ocenion^ na 9001'1 rubli. Roz­
kład głosów, oprócz Tympanu, następujący: Ralioeł b'; Oktawa 4'; Botirdon 8'; 
F ugara  4'; P ryncypał 8'. Głos organu przyjemny, wykończenie s ta ranne,  tak, 
że zayecić możemy p. Przybyłowicza, jako  orgaumistrza. Dodać wypada, że 
p. P. złożył w Rcdukcyi Naszej rachunek materyałów poszczególnych, które 
dowodzą, źe Cena organu, po obliraeniu roboty i honoraryum je s t  dość przy­
stępna.

Radzimy Sz. ks. proboszczowi zawrzeć umowę z organmistrzein, co do 
rewizyt organu, przynajmniej raz na rok. Jest to dla instrumentu tego ko- 
nieeziiem. W Niemczech, zanim zaczną budowali organ, umawiają s ię '  wpierw 
o rewizye jego w pewnych terminach.

Uchw ały Kongresu w  Bordeaux, tyczące się śphw u gregoryańskiego  
i muzyki kościelnej (L ip iec 1895 r.).

Francuskie czasopismo „Lc Monde11 pomieściło w jednym  z numerów 
lipcowych szczęgółowe sprawozdanie z niezmiernie c iekaw ych obrad Kongresu,

l) Dr. Skrocliowski. „Prz. Pow.“ Tom XVI.
2; Catacombe Richement. W jrzypisku dzieła d-ra Bilezewskiego. Str. 139.
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świejS odbytego w J;ordeaux pod przewodnictwom J. jK. K ardynała  Leftotśa, 
w kwestyi śpiewu gregortnTńskiegO i muzyki religijnej. W innym zaś numei'zo, 
pod dniem 13 lipcu, podało osnowę uchwal pi-zyjot.ycli jednomyślnie przez 
członków tegoż kongresu.

Pomoważ uchwały tar zaw iera ją  wiele eennyeli myjK i uwag z zakresu  
śpiewu i muzyki kościelnej, które i nam ppslużyć mogą za ważne wskazówki 
zwłaszcza przy budzącym się ruchu na tein polu, pomiggzc&amy je  tuta j 
w tłomaezeniu

Uchwały dotyczące śpiewu gregoryańsKiego.
1) Dnehovrieństwm powinno sobie poczytywać za ścisły  obowiązek prze- 

s ffisegang  śpiewu liturgicznego w czasie nabożeństw.
2) D zjjnJik i ka to lick ie l i  Tygodniki religijne powinny regularnie poświę­

cać osobną rubrykę  na pomieszczanie spccyalnycli artykułów. mającweh na 
celu upowszechnianie zasad śpiewu gT.egmrjyińskiego.

• -3) W setoinaryach należ* z największą s tarannością nauczać śpiewu 
liturg-iczmsgo teoretycznie i praktycznie, a.,mniej uzdolnionym alumnom ula- 
rwiay^ywyrobienie slncbu ii/głosu przez odpowiednie ćwiczenia.

4) Uozwiać bezzasadne uprzedzenia, któam nawet najgOrliws^yeli kato­
lików odstrasza ją  od chóru. Każdy biskup, a tein wmcej każdy proboszcz 
nie powinien szczędzićjigjjirąeydh słów zacliętyi i rozbudzać zapal pośród wier- 
-fijjcli, zwłaszcza tych, którzy  się o d z n a c z a l i  jnżto większą uległością, już 
też odwagą..'

5) W szkołach katoln-kicji, a mianowicie w mniejszych scminaryJreb, 
śpiew liturgiczny uinieś1 ić w programie nauk, a dzieci chętne .i {jliL3 odzna­
czać’ i nagradzać.

6) K asy  kościelne powinny na przyszłość dostarczać p.ewnego funduszu 
na u trzym anie clióru Śp/fiwaków. Dzieci uzdolnione trzeba słtwezKn p rzy g a r­
niać i ćw ic zy ^  w śpiewie.

7) Bacząc na przyszłość obchodzić się ffitrożnie z gtosem każdego dzit>- 
c.ka, a łącząc gfosy dziecięce z męzkimi, nie wy magae od dzieci wysjlków, 
wiek ich przechodzących.

8) N a udział głosów kobiecych wfspjewie kościelnym pozwalać tylko 
w miarę potrzeby, ale glosom męzkim i dzieci dawrac zawsze pierwszeństwu!.

D) Zwracać p ilną m vagtyna to, aby akcent łaciński byl wszędzie nale­
życie zachowamy a zwłaszcza tam, gdzie się powinien uwydatnić.

10) Lud przyzwyczaić , wj każdym kościele do śpiewania na przemiany 
po łacinie wierszy psalmów i zwrotek hymnów.

11) Dążąc do jedności, nad  k tó rą  wielu pracuje,  trzeba, aby każdy 
s ta ra ł  się umiejętnie korzystać z podręczników', dzieł i wydawnictw' w tym 
przedmiocie drukowanych a. w ten sposób usuwać wątpliwości i obznajmiać 
się z zasadaiiu śpiewu liturgicznego.

12) Urządzać często próby, gby wykonanie każdego utworu odpowiadało 
.iwiętośd miejsca.

1 3) D ętsyh  instrumentów używać roztropnie i oględnie.
14) Nigdy, iiie opuszczać śpiewni l i t u r g i c z n i e  w święta uroczyste i za­

pobiegać? temu, aby orkiestra ,  gd /je  takowa je s t  w użyciu, śpiewu na drugi 
plan nie usuwała.

15) Akompaniament organoww** bez względu na aittora powinień mieć 
aprobatą  władzy ko™ie:lnej; również organ, czy to odpowiadając, czy też 
g ra ją c  na przeniiarity nie powinien przegłnszać śpiewu". d. c. n.

Ks. ./ iSobczifńsll.

-r
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K o r e s p o n d e n c y e :
Z Płocka.

W  katedrze p ło ck ie j  gdy sam nasz Pasterz celebruje lub koncelebruje, 
katedra  zamienia się w przedsionek nieba. Wyćwiczeni alumni seminaryum 
płockiego pięknie i dokładnie asystu ją ,  przedstawiając sobió niechybnie, j a k  
w przyszlem życiu otaczać będą tron B aranka Bożego. Podczas, gdy w nie­
dziele i czwartki w ykonywają się utwory kompozytorów takich, jak : Schieden- 
meier, Kempter, Miller, Borak,  Vogt, Diabelli i t. p., w uroczystości wyżej 
wzmiankowane, rzec można, że Mustatfa ze swym chórem występuje. 'Paką 
pobożną przyjemność doznawał każdy uczestniczący na nabożeństwie w k a te ­
drze płockiej dnia 2 i 20 lutego b. r. 2 lutego śpiewał chór w towarzystwie 
orkiestry  katedralnej mszę Steina na 4 mieszanę glosy. Orkiestra miała tu 
sposobność dowiedzieć się, co powinno górować czy śpiew, czy skrzypce. 20 lutego 
wj konano mszę Singenberga in bon. SS. Cordis Jesu, a po skończonem nabo­
żeństwie: Te Deum laudamus Witta, czterogłosowe i Tu es Petrus Hallera. D y ry ­
guje zawsze dobrze ks. Eugeniusz Gruberski.

Z Pałuk (dekanat Ciechanowski, ;g. Płocka).
Parafia pałucka zawdzięcza wprowadzenie do kościoła śpiewu czysto 

liturgicznego miejscowemu proboszczowi księdzu kanonikowi prof. N oskowskie­
mu i miejscowemu organiście, a zwłaszcza jego synowi, ośmnastolctniemu 
Józefowi Gretkowskiemu, który, p rzy  swoich nadzwyczajnych zdolnościach, 
z całą gorliwością oddany je s t  podniesieniu nabożeństwa, prz.ez wykonanie 
śpiewu kościelnego, sam się w nim ćwicząc i studyując różne dzieła o nim 
trak tu jące  i p racu jąc  nad tem, aby śpiewacy jaknajpiekniej na sumie i na 
nieszporach śpiewali. Cieszy się niezmiernie, gdy w czasie codziennej mszy 
świętej może śpiewać wszystkie je j  części stałe i zmienne. Spodziewać się 
należy, iż z czasem tcysoko R a n ie  śpiew kościelny w Pałukach. (Szczęść: 
B oże! p. R.j. K s. A ntoni Siuńfis/A,

Z Sandomierza.
Jeżeli gdzie, to w katedrze , pod okiem Paste rza  dyecezyi, muzyka i śpiew 

powinny odpowiadać ściśle przepisom Kościoła; jeżeli gdzie, to pomiędzy mło­
dzieżą w Seminaryum powinien być zapał do studyów nad śpiewem św. Grze­
gorza i gorąca miłość przepisów liturgicznych. O tem, że u nas juz niejedno 
pod tym względem zrobiono, przekonać się możemy z paru  danych n a s tę ­
pujących:

Przed la ty  kilkunastu upadła orkiestra katedralna i odtąd sam organista 
przy  organie śpiewał msze Krogulskiego, Kurpińskiego, Moniuszki i t. d. Przed 
laty  kilku, z polecenia władzy dyecezalnej, na chórze zaczęli alumni "wykony­
wać msze, umieszczone w katalogu św. Cecylii, lubo zmienne części mszy nie 
były śpiewane ani recytowane. Obecnie śpiewa w katedrze chór, złożony 
z 13 chłopców i 12 alumnów; introity, ofertorja, g raduały  i komunie śpiewają 
z graduału rzymskiego z towarzyszeniem organu podług ks. ł ł a b e r ł ’a i Ha- 
nisclda, stałe części mszy, na głusy mieszane, z organem lub a capella. K a te ­
dra posiada wszystkie księgi urzędowe liturgiczne rzymskie, z wyjątkiem 
Graduału in folio, lecz za to posiada kilka egzemplai zy „tlompendium Missalis 
et Gradualis Rornani.” P rz y  śpiewaniu Godzin kanonicznych przepisy liturgi­
czne ściśle są  zachowywano, z wyjątk iem  hymnów, melodya których nie zawsze 
odpowiada duchowi śpiewu liturgicznego.

W  Seminaryum, alumni z polecenia Paste rza  dyecezyi, używają za pod­
ręcznik do nauki śpiewu gregoryańskiego „Magister chcralis" ks. HaberPa 
w tłómaczeniu ks. Surzyńskiego, przez czytanie zaś „Muzyki Kościelnej11 
i „Śpiewu Kościelnego" poznawać będą coraz lepiej ducha śpiewu liturgiczne- 
i staraAfsię taki sam' śpiew zaprowadzić w swych parafiach.

)V całej dyecezyi j e s t  zaledwie kilka kościołów, gdzie 'wykonywają cza-

S E M IN A R IU M
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sem śpiewy liturgiczne. (Chór farny w Radomin mógłby służyć za wzór, 
gdyby zachowywał "'ściśle przepisy liturgiczne). Pewne zainteresowanie sic, ze 
s trony duchowieństwa, spraw ą muzyki kościelnej,  każe się spodziewać, że co 
rok będzie lepiej, aż wreszcie^nadejdzie chwila, kiedy wszędzie-zabrzmi jedno- 
zgodny śpiew liturgiczny, godnie głoszący chwałę Najwyższego.

Ks. A n t. K asprzyck i.

Z Sejneńskiej dyc.
MFOTieimie rozpoczęte dzieło zniweczyła nieste ty  śmierć przedwczesna .śp. 

R i ^ u p a  Lubieńskiego. W dziedzinie śpiewu kościelnego postać rzeczy1'o d ­
mieniła Jśię. Rozpoczęła się rea k c ja  wsteczna-. Utwory autorów k lasycz­
nych: P a l e s ty n y ,  Vittoria, Orlando-Lasso ctc , oraz śpiew gregoryański au ten ­
tyczny, poszły w poniewierkę, gdyż kontiapunkt tych mistrzów, według zda­
nia ludzi „nowego kursu**1, podobny był do muzyki kotów powiązsffTycli, 
a ćliórał autcntyćim j ustąpił  z arony jako  śpiew n u d n y J). „Muśica Di\dna“ 
skazaną została  na pastwę móli i kurzu bibljotecznegu1, (k tórą nawiasem mó­
wiąc,, rozdrapali rozmaici „miłośnicy11, i pozostały zaledwie strzępki), natomiłf" 
rozpanoszyły się na całej linji takie miernoty, j a k  utwory K cm pter’a, K io -  
gułskiogo, Elsnerki, Zientarskiego i innych autorów z protcstaucko-na-  
rodową m uzyką religijną. Ich p łody produku ją  się dziś w naszym ko­
ściele, , a następnie alumni roznoszą te wzory ( tak ! )  na prowincję...  Niewiele 
pomogły tu zacne usiłowania pojedynczych osób. Ks. Profesor  Radź, idąc 
za głosem Ojca Św. s ta ra ł  sie zaprowadzić śpiew zgodny z przepisam i litur­
gicznemu^), lecz p ropter  impatientiam celebrantium nawet sta łe  części Mszy 
/G lo r ia  i Credo) nic mogły być wykonane całkowicie, a do połowy tylko. 
Niepodobną rzeczą wydawało się wysłuchać całego Gloria i Credo, natomjffp 
miło było robić znaczną przerwę po per  ipsum, nim skonfzą śpiewanie „Święty 
Rożo“ , wykonywane zamiast*i Sanctus i Benedictus. S tat pro ratione vołnntas. 
Pomijani już  stronę techniczną śpiewów naszych, czyli sposób wykonywania, 
gdyk z wielu powodów nie może być u nas doprowadzoną do bezwzględnej 
doskonałości, obecnie na  k ry ty k ę  zupełnie nie zasługuje. Andantino.

Grodno i Kowno.
W  ka tedrze  Kowieńskiej przez cały  Adwent wykonywano msze bez 

organu s tosując się całkowicie? do Cfletem epise. Podczas świąt l ło w jo  NjRt 
starannie odśpiewano msze 3-ą i 4-ą Hallera, w dzień zaś NoW. R. —  
Mjtterera. Natomiast jak i  kontrast w Grodnie! Np. 8 Grudnia ii a Offert. 
wykonano „Głos mój podnoszę11 Mon.; 10-go— „lłoże litośny11, podczas zaś 
Agnus--sci/o na ęjnj&ectejf!!) Zresztą nic w tom dziwnego, bo gdzie panu ją  msze 
polskie Moniuszki, Kurpińskiego, które nie są zijjstosowane do akcyi łiturgięz- 
uoj, tiun się zawefze w kradają  solowe jiopisy podczas nieruchomych części 
Mszy świętej.

Żyrmuny (gnb. Wil. pow. Lidzki.)
W miasteczku Żyrmunack od la t kilku istnieje mięszany chór, który, 

j a k  uważam, stanie się wkrótce przykładem  dla parafialnych chórów naszej 
dyecezyi. Wykonanie mszy; H allera  (op. 27.) Mitterera, Molitera, nieszp. 
sposobem falso-bord.,  j e s t  dosyć staranno. Obecnie organizuje się męski 
chór, sk łada jący  się z okolicznych gospodarzy, ponieważ już  doświadczenie, 
nauczyło, iż mięszany chór nigdy nic może być sta łym, b a ,w y m a g a  ciągłego 
mozolnego nauczania od abecadła sopranis tek i altów, dla zasilania chóru, 
z k tórego zwykle u s tępu ją  śpiewaczki przy  za mążpójściu. Zamężne kobiety,

J) Z a zn aczam  w y r a z  au ten tyczn y , p o n ie w a ż  un ison ,  j a k i  s ię  s ły s z y  S b e c n i e  nie  
inoż.e r o ś c i ć  p re te n s j i  do p r a w d z iw e g o  c h o ra łu ,  c h o c ia ż  j e s t  w y k r o jo n y  z niego; j e s t  b o ­
w iem  t a k  p rze in a c z o n y ,  iż z t ru d e m  p o d o b ie ń s tw a  do p ie rw o w z o ru  d o p a t r z y ć  s ię  można. 

■) N a u c z y ł  M szy : S teh le  „ E x u l t a t e  D e o “ i C. G r e i th ’a  „in ho n o rem  S. J o s e p b i 11.
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pilnując, ogniska domowego, niechętnie uczęszczają na lekcye i na próby . 
Natomiast mężczyźni chętnie i z zamiłowaniem pracu ją ,  i postępu ją  s to su n ­
kowo prędzej,  uiż kobiety, które zarówno w kSAficle j a k  i na lckcyi są \vię- 
cej roztargnione i mniej poważnie zapa t ru ją  się na wielkie zadanie śpiewaków.

Allegretto.
Z Kowna.

H&o' to za rozkosz, p rzy jść  do komńola v S czo re m ,  na  nabożeństwo nie- 
szporne, szczególniHkiody cały k le r  seminaryjski tak, dzięki Bogu, liczny, 
zasiądzie w chórze i śpiewa, psalmy uuisonem z towarzyszeniem organu. Albo 
znów ja k  pięknie czasami s^tfrw ydają  hymny wykonano przez szczupłe grono 
celniejszych śpiewaków, uczucia tego, słowo, nigdy nie wypowie. Zaznaczyć 
tu muszę, że śpiew ten  podoba siVę tylko osobom kicie ehrześciańskim; i s ły­
szałem nieraz takie np zdania: „śp iew ają  j a k  prawdziwi słudzy boscy11, ,,tu 
się poznaj® iż.* śpiew je s t  modlitwą11; — podczas gdy ludzie oziębli, nawykli do 
namiętnych melodyj świata i tonągy w odmęcie uciech jego i gwaru, p rzy­
krzą  sobie tym śpiewem, bo nie Eozum ieją  go, nie rozumieją czem je s t  mo­
dlitwa i nie na modlitwę przychodzą do świątyni. Szczególnielęsię nie podoba: 
śpiew godzin kanonicznych, recy tacya  iinrajtu, graduaiu, podczas których 
organ pod rScą  w praw negs mistrza rozpływa się w dobieraniu pięknych ako r­
dów. Zeby dfiffipojęcic, j a k  radyka lną  je s t  reforma śpiewu u nas i j a k  p ię ­
kną  ma przyszłość przed sobą, podaję tu Spis dzieł, jak ie  posiada, dzięki 
ofiarności P as te rza  swojego, chór katedralny;

1) Antiphonarium et Ps a l tenum , wyd. P uste ta ,  2 fjs s z .  in folio; 'je* Q!‘ompen- 
dium Antiplionarii et Brgyiarii, 10 egzemplarzy; 3) Compendinm Gradualis et 
Missalis,  (j egzemplarzy; 4j Ilaberl-Mgigister choralis, 12 egz.: .; , |)  IIabei$, 
Psalter ium  fiSjspertinum z melodyk JiSętOiiową na każdy psalm 61 cgz.; Mfi 
llaficrl, Psalmi Otficii H cbao ijadae  SSMctfie. 6 eg^z.; 7) I. Mohr, Sieben Sttiekc 
h. e. Cantica Sacra; AsjYeifges, Vidi aquam Gloria, Credo etc. T e  Deum, T a n ­
tum ergo etc. 100 egz.; 8) Alile, Cantica Sacra; 9) Witt, Cantus Saci-i op. 
5a, &b, Sc; 10) Maas. Missa brevis op. 2,— Te Deum; 1 1) Singenborger. Mis- 
sa: „Adorote11; 12)  Mayer. Die Vesperpsalmen u. Maguificat fur 4 st. ,,falsp- 
bordoni“ ; 1?) SingenbeSger. M is s S in  hon. SS. B ord is  Jesu; 14) Stehle op. 41. 
Litaniae Lauretanae; ?ą) Jaspers  ITymni EucharisticaS op. 5; Missa um arta  op. 
9; IOW Mitterer Missa „.Yenl Sponsa Christi11 id 2 voc. aeq com. organo.; 17) 
Piel. Missa fur 4 s t f o N  org. op. 5'1; 18) Schiujbacli. Loiciite Mgsse fiir 4 Stim- 
men op. 20; 19) Stehle. Lamefltationen fiir 4 St. op. 42; 20) Tresch.
Vesperpsalmen uud Maguificat op. 5, Vesperpsalmen op. 6, op. 4; 21) Haller 
op. '7, 8, 9, 14, 21, i i  6; 22) Alile Mismi’ S. Crucis; 23) Schildknecht op. 5; 
24 WSiifeenbcrger. Missa s. Stanislai; 25) Witt, Missa s. Francisci op. 8, op. 
10: T e  Jjfemn; 2(1) Scharbach op. 7 Reąuiescant in P ace^  27) Koenen, Missa 
JubilUei op. 56; f a )  AViltBerger op. 17 Miśs‘a; Ł"9) Haller ,  op. 37 , ,Tu es P e ­
t ru s1'; 30) Sclntller. „Missa ad duleissimum cor Je su11 op. 8; 31)ęBi.ll Joannes 
op. Missa iu honorem , BM. ,,Consolatrix Afflictorum11; 32) Mitterer, Missa 
in laudem et adjJrationem s^-Gordis Jesu; 33) Schildknont, op. 14 Missa in h o ­
norem s. Josćphi 2 voc. cantanda; 34) Piel,  Missa „,Ave R egin :®  35) Wilt- 
berger, Psallite Domino.

T ak  na początek  zaopatrzył Wielebny P E t e r z  Nasz swój chór k a ted ra l­
ny, a zapowiedział,  że nie będzie żałował kośztów i na przyszłość. Również 
dobrze się przedstawia zbiorek p. organisty. Używa on nas tępu jących  dziel: 
1) Ilamsch; Transpositicmes harmonicae pro organo (lii rosponsoria; 2) O rga­
num Rmmitfns ad hym noslqespSfarum ; 3) ad SoniphMbnum; 4) I laberl  et  l ia -  
uisętfi: Org. comitans ad graduale Romanum; 5) Orgmnum comitans ad v o s te rH e  
R.; 6). Q£gunum comitans ad Ordinarium Missae; 7) Guillmant, Hię.ces pour 
Orgne 16 zeszytów; 8) Piel, Zwalf Orgel-Trio op 37, 30 dtc. etc: .

Wszystko wię,ę, co ma lepszego księgarnia) liturgiczna P uste ta  i zwią-
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zck i i . C-eoylii, znajduje się w repertua rze  naszej ka tedry .  Do- 
daćfcinuszę, że i organista i śpiewacy gorliwie się biorą do rzeczy. Zachęty, 
poparcia i upomnienia nawet, w razie (gtlyby tego zachodziła potrzeba., nie 
zabraknie ze strony P as te rza ,  wszystko wjęc rokuje  śpiewom i muzyce komijel- 
af f j  u m S  piękną przyszłość. Ludzie pracują,  dobry Bóg dopomoże!

K s. J u liu sz  Rodziewicz.

Z Wilna.
IV katedrze wileńskiej wykonano następująco utwory:
W  niedzielę 21-ą po Świąfkach —  Mszę Schópfa.
W niedzielę 2'2-gą mszę Krenna, op. 40. Na Offortorium orkiestra , przy 

akompaniamencie organu, wykonała „Agnus Dei,“ ze mszy Verdieg-o. * !?? )
W niedzielę 2 3 -ą—-„Messe pastorelle” Millera. Partyę wiolonczeli grano 

na organie, co, w połączeniu ze slabem wykonaniem, wywarło bardzo niesym 
patyczne wrażenie. Na Offert. i G-rad. śpiewano psalmy, komp. Dańkowskiego.

W  dzień Wszystkich Św. wykonano mszę SehOpfa dosyć udatnie, z wy­
ją tk iem  „Kyrie,-’ w którem tempo było zanadto rozwlekłe.

Na dzień Zaduszny: „Reąuiem” Kozłowskiego, podczas zaś OlFertorium
„Marclie funebre” (!) Cliopina, na Benedietus— „Crucifis” Fora .  (Orkiestra) (!!). 
Podczas ostatniej Ewangelii znów zagrano „Marclie,“ nieznanego mi autora.

W  innych kościołach wykonano następne msze:
W niedz. 21 po św. w kościele św. D ucha—mszę Glińskiego.
W kościele św. Jalcóba— Schweitzera (na męzki chór).
W kościele św. J a n a — mszę Schopta
W niedz. 22 pośw . w kościele św. Ducha: —Schweitzer— Missa in h o n . | i |  

Jos. op. 23; w kość. św. Jana  mszę in G; w kościele św. Jalcoba— Bordeza.
IV niiadz. 23 po św. W  kościele św. Jana  wykon, mszę Geringa; w D o­

miniki niskim — Schopta op. 62. Offert. Glińskiego. W  kościele św. Jukótia  —  
Schweitzera.

W dzień Wszystkich Św. śpiewano mszę Schopta we wszystkich koiciohioh.
Na dzień Zaduszny w kośc. św. Jakóba „Reąuiem '’ Hallera, w innych zaś 

kościołach „Reąuiem” Kozłowskiego. A llc y e ito .
Z Wilna.

W  katedrze icileiUkiej od 24 niedz. po św. do 1 ndz. Adwentu wykonano 
nast. utw.: Msze: a) Schópf. op. 62, b) Kempter,  op 124, c) Muller in f  — 
Offertorya Kemptera, Eaviu!i i inn. — W  kość. św. J a i ia, msza B ros ifą  i dwie 
uisz-e, nieznanych mi autorów nieźle harmonizowane. i melodyjne. W niedzielę 
1 lAdw. wykonano na Offert. solo na skrzypcach. (!) Organy akompaniowały 
śpiewakom, co zresztą p rak ty k u je  się tu zawsze i wszędzie, nawet w k-ościne 
św. Ducha, gdzie wprowadzają na seryo reformę. Wykonano w tym koscT- 
w ubiegłym miesiącu nast. msze: a) Mitterera, b) Szweitzera, c) Witta op. 

dłUb, d) Schopta, e) missa in bon. s. Ambr. W itS .  Od 1 niedz. Adwentu, roz­
poczęto wykonywać wszystkie ruchome cssfcści mszy św. SzczęśćBożb! ')

IV Ostrobramskim kościele w uroczystcM Opieki Matki Boskiej,1 r o z p i ę ł o  
się nabożeństwo po raz pierwszy po restau racy i kościoła. W  ciągu oktawy, 
co wieczór, jako  też podczas mszy św., śpiewacy katedralni wykonywali, 
z udziałem orkiestry, litanie: Mullera, W itaska i Schiedermajcra. P rzy  od- 
sloiiigBiuJji zasłonięciu obrazu, śpiewano pieśń „W jts j  Panno11 od niepamięt­
nych czasów tu wprowadzoną. P rńs to ta  mejodyi tej pieśni, nadzwyczaj sto­
suje się do słów, tclinącycb pokorą i rełigijnem namaszczeniem. Gdyby nie 
ogłuszając-e „s tacca to11 dętych instrumentów, wykonanie wywarłoby niewątpl' 
wie lepsze wrażenie.

W kośmiele nabożeństwo obecnie odbywa się p rzy  fisharmonii, ponieważ 
nową organy nie są jeszcze wykończono. Mamy nadzieję, że orgńumistrz, p. 
Rudawicz, wywiąże się chlubnie z zadania, uwzględniając nowe wynalazki, 
ulepszenia i t. p., żeby nadać instrun^ntow i polny, światły i szlachetny ton,
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W poprzedn ie j  koresp. wspomniałem o czterech chórach w Wilnie* Otóż 
j e s t  jeszcze jeden  -  w koić. ś>c. R a fa ła .  Chór ten. pomimo szczupłej łie/Jby 
członków mógłby stfffl się niezłym, "gdyhy nie silił się w każdym takcie na 
sztuczną, pretcnsyonałną eksprejMC. Organista korzysta z organowej tsks- 
pi<esyi cresc. i forte, kiedy mu się zamarzy; śpiewacy rówuież siląc się na 
efekt forsują głosy i na domiar wokalizują nietnożuwie: syde a idysts.. .  et 
incarnatus ist. l łeper tua r  ntworów cfióru tego, mekościelny. r  A lla jrctta .

Niżnij Nowgorod w lutym.
Śpiew i m uzyka ' kościelna w tute jszym kościdlSfckatolickim nosiły do 

ostatnich czasów ten. sam ogólny wygląd, co i w Królestwie i innych guberniach, 
bo duchowieństwo i organiści ztamtąd pochodzili i wady tamtejsze w -tym  wzglę­
dzie i tu  w dalszym ciągu uprawiali Nikt się tu j e s z c z e , ' j a k  pamięcią się­
gają ,  nieł'troszczył, aby śpiew i muzyka kościelna według zasad praw no-litur-  
_g'.iczDyeli uregulować. N a większe uroczystości zazwyczaj zapraszano za 
stosownem wynagrodzeniem jednego z tu te jszych katolików i pofficano mu, 
aby na sumie „ ładne śpiewy11 urządził. Naję tJ- tedy dyrygent zapraszał śpie­
waków i muzykantów i z nimi wykonywał sola i duety w najrozmaitszych 
językach, j a k  polskim, rosyjskim, francuskim, niemieckim i włoskim, a jeśli 
czasem zaśpiewano po łacinie, to nigdy rzeczy liturgiczne. O prócz tego za­
miast śpiewu wykonywano i p a r tye  solowe, lub duetowe na organie, wio­
lonczeli, lub skrzypcach.

W przeszłym rokit na Wielkanoc, podczas jutrzni rezurekcyjne j ,  grono 
muzykantów zaraz po Deus tn  adiułorium memn intende zagrało lia skrzypcach 
zamiast Invitatorium, antyftm i psalmów trzy  jak ieś  świeckie utwory w stylu 
poloneza, czy polki,  poczem kap łan  odśpiewał Ickoye i na tein ju trzn ia  zakoń­
czyła się. Do całości obrazka należy dodać, iż pomiędzy innymi i żydzi 
wówczas wygrywali w kościele nłt cze.Ść”żmartwycfr.ystałego S tfesBgp! Siuelia- 
'cze złożywszy książki do nabożeństwa, z oburzeniem nie do opisania musieli 
przysłuchiwać 5u.ę temu, podtenc^as, gdy  najśw. Sakram ent byl na kfitarzu 
wystawiony. Go zaś wypadło z nnrzyką i śpiewem na sumie w dzień odpu­
stow y Wniebowzięcia N. M. P., to lepiej niechaj się pióro nie plami opisem 
tego ^gorszenia i okropności,  jak ie  miało miejsce w owym dniu.

W szystko to są  ja sk raw e  obrazki opłakanego htaijG, w jak i  się pogrąża 
śpiew i muzyka kościelna i ja lią  zniewaga' wyrządza się miejscu świętemu, 
jeśli  tę  ważną część: składową liturgii kościelnej zostawia się rządom o s ®  
świeckicii. A je s t to  prawie powszechne zjawisko w kościoiaeh naszych.

W  zwjgsgajne dni i święta organista gra ł ijSfjriewal: polskie religijne 
pieśni podczas Mszy św., na nieszporach pewne tylko psalmy i częs to 'bez  
hymnu, stosownie do tego ja k  miał polecono.

T ak  mizerny i smutny stan śpiewu i muzyki w niżegrodzkim kośeieje 
prawtiT wszystkich katolików oburza niewypowiedzianie. Nawet ludzie p o ­
stronni dziwią sm tej obOjętmUci, tembardziej,  że w świątyniach iu- 
nycli wyznań je s t  wielka staranność o śpiew religijny. Szczególniej 
w soborze katedralnym  pod dyrffkcyą f)‘ '’$órdo\ra?iego  je s t  piękny i wyćwf 
czony chór, k tóry  utwory prawdziwie religijne wykonywa zupełnie artystycznie. 
'Tylko w tu te jszym  kościele katolickim pomimo wyjątkowej otiarnCTśoi indu 
wiernego zarząd kościdłny bynajmniej nie troszczy się’ o uszanowanie domu 
bożego i niekrwawej ‘ Chary za pomocą śpiewu i muzyki zgodnej z duchem 
i prawem kościoła.

Dópiero od pew n e g ó ez asu  miejscowy organista, człowiek religijny i chę­
tny, fachowo nieco uzdolniony zabrał się do śpiewania na  mszach świątecznych 
s ta łych częśći mszy św. według njełodyi Siiigerb'ę-gkra, Edenliojera i gradnaJu 
rzymskidgo. Ale znowu zwracanie 11111 uwagi, że zadługo śpiewu?, tamuje 
swobodę wykonania dobrych chęc-i. Posiada już Pustetowskie Compendia 
graduału  i antyfonarza r z y m s k i e j  i wkrótce ma zamiar, jeśli  nie stanie;, co
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na przeszkodzie, odśpiewywać i części zmienne mszy św. Zdaje się, żej po 
zesz-loroczuycf] przykładach zarząd kości(ola osze/^dzi pobożny nastrój modlą-

Sz. ks.  O buchowicz w K ie lcach .  E g zem p la rze  p r z e s y ł a n e  s ą  p rzeznaczone  do b ib lio tek i  
se .n in a ry ju k ie j .  Miło mi było  w S e m in a ry u m  o d c z y ty w a ć  czaso p ism a ,  któi'e w s p a n i a ł o ­
m yśln i  w y d a w c y  g r a t i s  n a d s y ł a l i .  Nie wiltpię, że s p r a w i  i Śp iew  K oślie ln y  podobną  
p rz y je m n o ść  w  m ło d y c h  l e w i t a c h  i p rzez  ni cli p rzyczyn i  sięioilo ro zsze rzen ia  c h w a ły  bo ­
żej w K o ś c io ła c h .

Sz. ks.  O lszew ski z D ob e jek  d. K ow . D zięku jem y n iezm iern ie  za  p rz y ja z n e  ży cze ­
n ia  d l a  „ Ś p ie w u  K ośc ie lnego" .  E g z e m p la rz e  ż ą d a n e  w y s ta l i ś m y .

Sz k s .  D z iek an  A ugustynik  w e W ło s z c z o w ie .  U prze jm ie  dz ięku jem y  za J e g o  l i s t  
pełen  ż y cz l iw o ś c i  d la  n a s  i p ism a  n aszego .  B T *  dopomoże s p r a w ie  śsviętej i dzieło 
re fo rm y  pom ału  s ię  p rzep row adz i ,  k isz e  ż ą d a n e  w y s ła l iś m y  p rzez  k s i ę g a r n i ę  G u tko ­
w sk ie go  w P ło ck u .

Sz. ks. L. W iśniew ski w K o n o p is k a c h .  Za z ach ę tę  i ż y cz l iw o ś ć  i p ro p ag h n d ę  n a -  
sz eg o  p i s m a  p rz e s y ła m y  se rd ec zn e  „B óg  z a p ł a g ^ j f i

Sz. ks.  A. M assajtis w W e  wi r ż a n a  cli d, Żmudzkie j, D z ięku jem y. M sze i N ieszpory ,  
o k łóre  Sz. ks.  P ro b o szcz  p ro s i ł ,  p r z e s ł a ł a  k s i ę g a r n i a  M. G u tkow skiego .

Sz. ks.  prof. Fr. W alczyńskiem u w  T a rn o w ie .  D z ięku jem y z a  p rzy rz eczoną  mszę 
in  hon.  S. J.óannii ł i a p t i s t a e ,  pa t ro n a  a r c h i k a t e d r y  w a r s z a w s k ie j .  D r u k o w a n ą  za c z n ie ­
my w Czerwcu a lbo  w  E ipcu .  O becnie  iw y c h o d z i  m sz a  n a  jed en  głos,  po niej rozpo­
czn iem y d ru k  m szy  d w u g ło so w e j  ks. Leona MoczyńSKiego, p ro fe s o ra  S e m in a iy u m  i d y ­
ry g e n ta  w K a te d iz e  W ł o c ł a w s k i e j .  „ R o czn ik  d la  O r g a n i s tó w "  p r z e s ła l i ś m y .  I le  szan. 
k s .  p r a ła t  i r ag n ie  p o b ie r a ć  za  p r e lu d y a  w m onecie  ro sy j sk ie j?  P y ta n i  j e s te ś m y  o to, 
lecz  ć d  odpow iedz ieć ,  nie  w iem y.

Sz. ks .  B onaw entura Mettler w  J n y l s y  w e F r a n c y i .  Z a  s ło w a  ży c z l iw e  „B ó g  
z a p ł a ć " .  Śp iew  K ościelny  p rzy ch o d z ić  będzie do J u y i s y  p o d  ty m  sa m y m  ad re se m ,  co 
d o ty c h c z a s .

Sz, ks .  Kazimierz Kuśmiński w U żpolac li .  W po lsk im  ję z y k u  m ało  m am y dzieł 
t r ;  k tu jący id i  o budow ie  o rg a n ó w  i ich  częśc iach .  W ie le  k w e s ty j  te g o  r.ojlzaju p o ru sz a  
od c zas u  do czasu  ’5 v z j  ko Kościelna  k s .  S u rz y ń s k ie g o .  J a k  z a ś  o rg a n y  dobrze  u t rzy m ać ,  
r e p a r o w a ć  i s t f J S J  p o d a je  k s i ą ż k a  p  t. p r z e w o d n i k  d la  O rg a n is tó w "  p rzez  S a p a l s k ie g o .  
C e n a  rs .  I kop. 65. W niem ieek im  ję z y k u  z a lec ić  m o ż e m y  die  O rgel u n d  ih r  B a u  p rzez 
Kuutzeg(£  D ie O rgel u n d  ih r  B a u  p rzez B. Kothegp;  D ie O rgel, ih re  G eschiihte .m d ih r  
B au  p rzez O W a n g e m a n n a .  W  ję z y k u  f ran c u sk im  ra d z im y  dzieło  p. t.: L 'O rg u e  ancien  
e t  m o d em e , przez. ks. H V. C n u w e n b e rg h ’a,  k a n o n ik a  i o r g a n i s t ę  w  o p a c tw ie  d ’A verbode  
(w  Bolgii)  Z  ł a c i ń s k i c h  ź róde ł  n a d m ie n ia m y  dzieło p. t. O rg a n u m  historice exs tructum , 
p rzez  S t a r iu s ’a.

Sz. ks.  Sym onajtis, Regens k o n s y s to rz a  s e jn e ń sk ie g o .  P o d o b n e  z a c h ę ty  i u z n an ie  
n a w e t  w pośród  nąjn ieprzy iaźi i ie jsz .ych  w a ru n k ó w ,  k tó r y c h  B ogu  dzięki n ie  dozna jem y, 
z a e h ę e h  do coraz, w ięk sze j  p r a c y  n a  c h w a l ę j  Bogu. P a n  ten,  o k tó ry m  szan .  ks. .Re­
g e n s  w zm iank’3 uczynił ,  je s t  p rzez n a s  w ie lee  c en iony  i j e g o  w s p ó lp ra c o w n ie tw o  jak  
n a jc h ę tn ie j  p r z y jm ie m y .  O becn ie  p rzechodz im y ju ż  fazę  p rze jśc io w ą .  W iolę  g ło só w  do­
m a g a  się. po rzu c ić  t e o re ty c z n e  w y k ła d y  m uzyki ,  a  w ięce j  p rzy s tęp n em i  rzeczam i z a j m o ­
w a ć  się . Co też  z a m ie r z a m y  uczynić. W ó w c z a s  za ś  p r a c a  p a n a  tego  będzie bardzo  
p o żą d a n ą .  (D a lsz y  c i ą g  odpowiedzi  n a  ok ładce) .

Treść: Nieco z h i s to ry i  muzyki w P o lsc e ,  c. d.— K i lk a  u w a g  p ra k ty c z n y c h  o o r g a n i s to w -  
s tw io .— L i t e r a t u r a  i k r y ty k a :  I Ja n ą i lk ;  Roczn ik  m uzyk i  kośc ie lne j  n a  1896 r. P r z e w o ­
dn ik  w w y b o rz e  d z ie ł  m uzyk i  kośc ie lne j .  — “E s te ty k a ,  — R ozmaitośc i:  lm ic ln ić a ;  U c h w a ły  

ko ifg rcsu  w B o r d e a u X 7 -K o re sp o i id e n c y e .  — O dpow iedz i  R e d a k c y i  - N u t y  i Ogłoszenia.
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